R 
o 

= 

5 
=) 
= 
= 
2) 
= 
= 
EJ 
= 
= 


nie tylko 
dla dorosłych 


HARCERSKA 





PRZYGODA Z KRAKIEM 


(CAF). W ubiegłym roku wy- 
dawnictwo wypuściło na księgar- 
ski rynek 71 tytułów książek w na- 
kładzie 3,6 mln egzemplarzy. Na 
ten rok zaplanowano trochę wię- 
cej. Będą wśród nich pozycje his- 
toryczno-spoleczne, książki do- 
tyczące tematyki łódzkiej m. in. 
utwór W. Pawlaka pt. „W rytmie 
fabrycznych syren”. Wydawnic- 
two Łódzkie kontynuuje wydawa- 
nie dalszych pozycji literatury na 
rodów Związku Radzieckiego — 

w czym się zresztą od lat specjali- 





zuje. Czytelnicy otrzymują prze- 
kłady poetyckie i prozę, m. in. 
Iwana Bunina czy antologię poez- 
ji armeńskiej. 

Osobną pozycję w planach Wy- 
dawnictwa stanowi — literatura 
dziecięca, zwłaszcza zapoczątko- 
wany niedawno cykl przybliżający 
najmłodszym czytelnikom nasze 
legendy historyczne -WI. Bronie- 
wskiego pt. „Popiel i Piast” iAnny 
Świrszczyńskiej „„Jak Krak Kraków 
zbudował”. 

(dr) 





ZSRR (PAP). U źródeł rzeki Czybyda na zachód od Jakucka znajduje się 
osobliwy fenomen przyrodniczy, określony przez naukowców jako podziemna 
wytwórnia suchej destylacji węgla, stworzona przez samą przyrodę. Otóż 
w miejscu tym na dużej głębokości zalegają pokłady węgla brunatnego przykry- 
te wieczną zmarzlina, Nie wiadomo z jakich przyczyn nastąpiło samozapalenie 
się tego węgla. Pod działaniem wysokiej temperatury i ogromnego ciśnienia 


wydostaj 





się z nich na powierzchnię ciemna, tłusta ciecz. Jeśli przytknie się do 


niej zapaloną zapałkę, wybuchają dymiące płomienie. Zjawisko poddawane jest 
badaniom — być może przyroda sama podpowie, czy i jak można będzie szeroko 





wykorzystać głębinowe złoż 
czynne podziemne destylatorni 








węglowe, przekształcając je sztucznie w samo- 


. (jo) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 





to dla Ciebie właśnie uruchomione zostaną wtym roku 


klasy z rozszerzonym programem matematyki w 1X 





ceum Ogólnokształcącym im. K. Hoffmanowej w War- 
szawie. Lekcje matematyki w tych klasach prowadzić 
będą pracownicy naukowi Instytutu Matematyki Uniwer- 


sytetu Warszawskiego. 


Egzaminy wstępne do klas matematycznych (z matema- 
tyki i języka polskiego) odbędą się w dniach 12, 13, 14 
czerwca, a więc tydzień wcześniej niż w pozostałych 
liceach ogólnokształcących. Pozwoli to tym, którzy do 
klas matematycznych się nie dostaną, zdawać egzaminy 
wstępne, do klas o innym profilu. 


Podania od kandydatów przyjmowane są w sekretaria- 
cie IX Liceum, przy ul. E. Plater 29, tel. 28-05-45, 





BOSANG - MIASTO PARASOLEK 


(PAP). Na północy Tajlandii 
(dawniej Syjam) niedaleko mias- 
ta Tsziengmał, leży miejscowość 
Bosang, słynna nie tylko w Azji 
Południowo-Wschodniej,ale nie- 
mal na całym świecie. Sławę tę 
zawdzięcza... parasolkom. Wyra- 
bia je kilkuset mistrzów, którzy 
jęczają nie tyl- 

giętkim pal- 
com, ale również kontynuowa- 
niu tradycji przechodzącej z ojca 
na syna już od ponad 200 lat. 

Parasolki z Bosangu chronią 
skutecznie zarówno przed desz- 
czem, jak i przed słońcem. Do 
wyboru zawsze jest kilkaset róż- 
nych wzorów i rodzajów, przy 
czym parasolki te słyną również 
z_ niepowtarzalnych kolorów. 
Jest ich wiele — od olbrzymich, 
chroniących nawet kilka osób, do 
dziecięcych, a nawet ilipucich”, 





które turyści zakupują masowo 
na pamiątkę. 

Przyjeżdni goście witani są 
przez urocze dziewczynki, które 
nad każdym z nich otwierają pa- 
rasol — niezależnie od pogody. 
Miejscowa tradycja głosi bo- 
wiem, że gdy nad gościem otwie- 
ra się parasol, to tym samym 
jakby otwierało się przed. nim 
serce, dawało mu dach nad gło- 
wą, ochronę przed dokuczliwymi 
nieszczęściami. 

W ten sposób przybysze pro- 
wadzeni są do kilku sklepów oraz 
na rynek, gdzie dziewczęta zamy- 
kają swoje gościnne parasole do- 
piero w chwili, gdy turysta roze- 
pnie nad głową już swój własny. 
Wyjechać bowiem z Bosangu 
bez jednego chociażby parasola 
podobno nie sposób... 

(kl) 


O martenicach, 
raczenicach 
i kopanicach 


Powitanie wiosny 
w wydaniu bułgarskim. 
W marcu gościliśmy 
w Polsce Reprezenta- 
WOZOZYOZZZ 
ny „Zdrawec” z Ruse 

Fot. J. Łopuszyński 


NRD (PAP). W NRD opracowa- 
no_nowy typ skalpela laserowego — 
„„Chirlas 2”, Przechodzi on obecnie 
próby techniczne. Zastosowano go 
już przy wielu zabiegach chirurgicz- 
nych, operując za jego pomocą 30 
osób. 

Skalpel jest przenośny i może być 
sprzężony z mikroskopem Carla Zei- 
ssa, używanym przy operacjach. 
Może mieć różne zastosowanie, np. 
w mikrochirurgii, w tym w ginekolo- 
gii, onkologii, laryngologii i wszę- 











dzie tam, gdzie trudno przeprowa- 
dzić operację zwykłym skalpelem. 
Cięcia laserem są prawie bezbolesne. 
W porównaniu z laserem pierwszej 
generacji, „„Chirlas 2” odznacza się 
ponadto mniejszymi rozmiarami. 
Laserami tego typu zainteresowa- 
ły się różne gałęzie gospodarki 
w NRD, w tym przemysł skórzany 
(do cięcia skóry) oraz. producenci 
szkła i porcelany — do grawerowania 
wyrobów. 
(io) 





Krajowa Narada Aktywu Lewicy 
utworzyła 
Tymczasowy Komitet Centralny Związ- 


Ruchu Młodzieżowego 


ku Młodzieży Socjalistycznej. 


Narada i jej postanowienia dały 
początek Związkowi Młodzieży So- 
cjalistycznej (ZMS). Określił się on 
jako „awangardowa, samodzielna 
organizacja polskiej młodzieży ro- 
botniczej, inteligencji pracującej 
i studentów, której celem jest 
współudział w budowaniu ustroju 
socjalistycznego w Polsce”. ZMS 
uznał Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą za swego ideowego 
kierownika. 





W Warszawie ukazał si 
numer tygodnika „Polityka! 

Zostały ogłoszone wytyczne Komi 
tetu Centralnego PZPR i Naczelnego 
Komitetu ZSL w sprawie nowej polityki 
rolnej. Zakładały wykorzystanie możli 
wości produkcyjnych indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, oparcie nareal- 
nych podstawach ekonomicznych sto- 





pierwszy 





sunku państwa do indywidualnego 
chłopa, powiązanie socjalistycznej 
przebudowy wsi z jednoczesnym 
wzrostem produkcji rolnej. 

1 Plenum Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej podjęło 
formalną decyzję o rozwiązaniu ZMP. 
Nastąpiło to w sytuacji skoncentrowa- 
nych ataków sił antysocjalistycznych na 
Związek. Rozwiązanie organizacji nie 
przekreśliło jednak pozytywnego do- 
robku, jej wkładu w budowę podstaw 
socjalizmu w Polsce 


Uchwałą Rady Ministrów przed- 
siębiorstwa otrzymały uprawnienia 
sprzedaży złiędnych maszyn innym 
zakładom, a także rzemieślnikom 
i drobnym wytwórcom. 

Departament Handlu _ Stanów 
Zjednoczonych podjął decyzję 
w sprawie sprzedaży Polsce m. in. 
bawełny i pszenicy za dolary po 
jach obowiązujących na rynkach 
jatowych. 














W naszym kraju złożył wizy 
premier Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai 

Odbyły się wybory do Sejmu PRL ll 
kadencji. Wzięło w nich udział 91,9 
proc. uprawnionych, Na listy Frontu 
Jedności Narodu padło 98,4 proc. gło- 
sów ważnych. Na 459 wybranych po- 









słów — do PZPR należało 239, do ZSL - 
115, do SD — 41, bezpartyjnych — 64 (w 
tym 12 działaczy katolickich). W Sejmie 
zasiadało 19 kobiet. 

Krajowa Narada Młodzieży 
Wiejskiej utworzyła Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej - ZMW. Określił się on 
jako zorganizowany ruch ideowo-wy- 
chowawczy i polityczny młodzieży 
wiejskiej. Stawiał sobie za cel włącze- 
nie tej młodzieży do budownictwa so- 
cjalistycznego i umacniania sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Uznał przodu- 
jącą rolę klasy robotniczej oraz ideowe 
przywództwo PZPR. 


W związku z podjętą w listopa- 
dzie 1956r. decyzją rządu w sprawie 
zlikwidowania na terenie kraju ra- 
diostacji zagłuszających zagranicz 
ne audycje radiowe w języku pol- 
skim — rozpoczęto demontaż urzą- 
dzeń i przekazywanie sprzętu ra- 
diofonii i radiokomunikacji. 

W marcu podano do wiadomoś- 
ci, że w 1956 r. Wojska Ochrony 
Pogranicza zatrzymały ok. 1000 
osób, które usiłowały nielegalnie 
przekroczyć _ granicę, _ uciekając 
przed odpowiedzialnością sądową 
lub też z pobudek politycznych. 
Zatrzymano również szereg agen- 
tów wywiadów imperialistycznych. 

W ciągu 1956 r, organa MO wy- 











kryły na terenie całego kraju pónad 
107 000 różnych przestępstw i nad- 
użyć na szkodę gospodarki narodo- 
wej. Największą ilość tego rodzaju 
przestępstw zanotowano wśród 
pracowników handlu wewnętrzne 
go i państwowych gospodarstw rol- 
nych. Ponadto milicja zatrzymała 
ok. 12000 osób zajmujących się 
spekulacją. 








Rozpoczęła się I sesja Sejmu PRL 
Il kadencji. Izba wybrała marszałkiem 
Sejmu Czesława Wycecha (ZSL). Ale- 
ksander Zawadzki (PZPR) został wybra- 
ny przewodniczącym Rady Państwa. 
Zatwierdzono Radę Ministrów z Józe- 
fem Cyrankiewiczem jako prezesem. 
Po raz pierwszy do Rady Ministrów 
wprowadzono dwóch ministrów bez- 
partyjnych. 

Polska brała udział w Wiosen- 
nych Targach Lipskich, w których pre- 
zentowało swe wyroby przeszło 40 
krajów. 

Zawarta została między Polską. 
a Związkiem Radzieckim umowa o re- 
patriacji. Na jej podstawie w latach 
1956-1959 wróciło do kraju ok. 224 000 
Polaków. 

Nastąpiła dalsza redukcja sil 
zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o 44 500 żołnierzy. 

Podpisano w Ułan Bator umowę 


między Polską a Mongolską Republiką 
Ludową o wzajemnych dostawach to- 
warów i płatnościach. Mongolia do 
Polski: wełnę, skóry futerkowe, surow- 
ce pochodzenia zwierzęcego. Polska 
do Mongolii: tkaniny wełniane i bawel- 
niane, wyroby przemysłu maszynowe- 
go, instrumenty muzyczne i inne. 

Rada Ministrów podjęła uchwałę 
w sprawie szczególnych uprawnień 
hutników w dziedzinie płac, emerytur, 
praw honorowych i warunków miesz- 
kaniowych określanych jako „Karta 
Hutnika”. 





W:1957 r. pracowało w Polsce 81 
kopalń węgla kamiennego. 14 po- 
wstała w latach 1750-1800, w XIXw. 
dalszych 25, a 25 rozpoczęło wydo- 
bywanie w latach 1900-1918. 
W okresie międzywojennym pod- 
jęły eksploatację 3 nowe kopalnie, 
a 5 zbudowano już w ciągu planu 
6-letniego. 

Nowe złoża węgla kamiennego 
odkryto w rejonie miejscowości 
Trzydnik, na południe od Kraśnika. 
Węgiel znajduje się na głębokości 
10 m, wartość kaloryczna 1 kg sięga 
3 tys. kalorii — tj. o 2 tys: mniej od 
węgła śląskiego. 


na str. 2 
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sześciu — dla niektó- 
Po rych Ślązaków bar- 

dzo tragicznych — la- 
tach okupacji nadszedł upragnio- 
ny rok, 1945. Nareszcie wolni! 
Gromady ludzi wyległy na ulicę, 
chcąc powitać wkraczające zwy- 
cięskie wojska radzieckie. Wśród 
okrzyków wiwatujących tłumów 
dały się słyszeć takie jak: „Chłop- 
cy skończcie z tym Adolfem" 
i wiele innych. 

Już nazajutrz 28 stycznia inż. 
Józef Wiesebach, który mi to 
wszystko opowiedział, zgłosił się 
do pracy w Hucie „Pokój”. Przy- 
szli także inni, co pomogło skom- 
pletować starą, wypróbowaną 
załogę oraz bardzo nieliczną gru- 
pę. personelu inżynieryjno-tech- 
nicznego, Potrzebne były remon- 
ty, ponieważ nieprzyjaciel nie 
oszczędzał maszyn. Dzięki wysił- 
kowi całej załogi postój koksowni 
trwał zaledwie 4 dni, a wielkich 
pieców 7. Pierwszy spust stali 
odbył się już 16 lutego 45 
W tym uroczystym momencii 
„harodzin stali" obecny był ów- 
czesny wojewoda, gen. Aleksan- 
der Zawadzki. 








W trzy dni po uruchomieniu 
stalowni wznowiły pracę wal- 
cownie, zaś w następnych 
dniach pozostałe wydziały. To 
szybkie zorganizowanie normal- 
nej pracy zakładu umożliwiło po- 
spieszenie z poważną pomocą 
organizacyjno-techniczną i ka- 
drową kilku zakładom hutniczym 
przejętym przez władzę ludową 
na Ziemiach Zachodnich, które 
powróciły do Macierzy. Zakłady 
te to przede wszystkim huty: 
„Zabrze”, „Gliwice” (obecnie „1 
Maja") i „Łabędy”. 


mczasem nie tylko Huta 
„Pokój” powracała do życia. 
We wszystkich szkołach na 
terenie miasta pracowała mło- 
dzież wraz z nauczycielami urzą- 
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JAK RĘKAWICZKI.. 


dzając sale. W siedem dni po 
wyzwoleniu (niektóre szkoły na- 
wet wcześniej) ogłoszono zapisy. 
Powrócili nauczyciele wysłani na 
roboty do Niemiec, a także wy- 
siedleni z różnych innych 
względów. 


Górnicy również nie pozosta- 
wali w tyle. Zgłosili się do pracy 
iw kilka dni po wyzwoleniu 
pierwsze tony „czarnego złota” 
powędrowały do huty. 


| tak nadeszły następne lata. 
Z roku na rok wzrastała produk- 
cja tak potrzebnej stali, blach, 
szyn itp. wyrobów. W hucie „Po- 
kój” pracowało się coraz lepiej 
ico najważniejsze coraz bezpie- 
tzniej. Przodującą załoga huty ja- 
ko jedna z pierwszych w przemy- 
śle hutniczym przystąpiła do wal- 
ki o czyn produkcyjny dla uczcze- 
nia święta 22 lipca. Było to w ro- 
ku 1953. Czynem tym było dosta- 
rczenie do Nowej Huty 500 ton 
stali ponad zobowiązania. 








wał wyrobów produkowa- 

nych między innymi w Hucie. 
„Pokój”. Hutnicy chcieli więcej 
wytwarzać, lecz cóż, wyposaże- 
nie huty w tamtych latach było 
w 70 procentach przedwojenne, 
już niszczejące, W 1962 r. zdecy- 
dowano się na wymianę komina. 
Lecz, aby nie przerywać pracy, 
wybudowano obok. stojącego 
komina nowy, ważący 70 ton 
i mający 47 m wysokości. Nastę- 
pnie usunięto stary i na jego fun- 
damenty ustawiono nowy. Ope- 
racja ta trwała 20 minut, a konce- 
pcję i technologię opracowali fa- 


Prz w kraju potrzebo- 








chowcy z huty. Wśród nich był 
inż. Wiesebach. 

Prawdziwa rewelacja technicz- 
na zdarzyła się rok później. Trzej 
inżynierowie z huty zapropono- 
wali, by w pobliżu wielkiego pie- 
przeznaczonego do zbu- 
wybudować nowy agre- 
gat i potem dopiero przesunąć 
go na miejsce starego pieca. 

jy wznoszono 
nowy piec, stary jeszcze produ- 
kował. Operację tę przeprowa- 
dzono w dniu 17 października 
1963 roku. Dzięki temu zyskano 
24 tys. ton surówki, którą wypro- 
dukował jeszcze stary piec. Wy- 








Nowy piec (po prawej) 
obok starego, jeszcze 
w tym czasie pracują , 3 
cego * 


Inż. Józef Wiesebach 
otrzymuje Krzyż Kawa- 
lerski Orderu Odrodze- 
nia Polski 


darzenie to odnotowano jako 
pierwsze w historii światowego 
hutnictwa. Tę metodę zastoso- 
wano również przy remoncie na- 
stępnego wielkiego pieca „A” 
w 1968 r. 


ata siedemdziesiąte charak- 

teryzowały się dużym przy- 

pływem pracowników spoza 
regionu Śląska. Trzeba było po- 
starać się o odpowiednie zakwa- 
terowanie, podjęto więc budowę 
hoteli robotniczych. Zorganizo- 
wano różne kursy i ZSZ. Dla pra- 
cowników adaptowano również 
ośrodki wypoczynkowe itp. 











Produkcja huty wzrastała nieu- 
stanie, rosła również produkcja 
wyrobów finalnych, która w roku 
1978 była dwukrotnie wyższa od 
wyników uzyskanych w 
szym roku po wojnie. ZWiększył 
się też asortyment produkowa- 
nych wyrobów. 


Od 





1980 do 1983 r. Huta 
„Pokój” przeżywała 
kryzys. Zmniejszyła 


się produkcja, dużo pracowni 
ków przeszło do pracy w kopal- 
niach. Lecz w 1983r. huta „stanę- 
ła na nogi”. Do dziś jednak od- 





czuwa brak pracowników fizycz- 
nych na wielu stanowiskach. 

Tak przedstawia się w najważ- 
jszych skrótach historia 40-le- 
cia Huty „Pokój”, o której to op 
wiedział mi emerytowany d: 
pracownik, inż. Józef Wiesebach, 
zasłużony hutnik PRL, który za 
swoją nienaganną i-dobrą pracę 
otrzymał z rąk ówczesnego mii 
stra hutnictwa inż. Franciszka 
Waniołki Krzyż Kawalerski Orde- 
ru Odrodzenia Polski. 


Karol Pieter (lat 14) 














Fot. archiwum 










Urodo, urodo 


Często zdarza się, że ocenia- 
my ludzi tylko na podstawie ich 
zewnętrznego wyglądu. Mówi- 
my: „ładny, brzydki”... Nie st 
ramy się spojrzeć na nich ina- 
czej, głębiej. Czy człowiekładny 
musi być zarazem inteligentny, 
dobry, szlachetny? Sądzę, że 
nie! Tymczasem jakże często 
spoglądamy z pogardą na ludzi 
brzydkich. Dlaczego tak się 
dzieje? Diaczego omijamy ta- 
kich ludzi, nie zastanawiając się 
nad ich osobowością? Przecież 
uroda to nie wszystko. 

Człowieka należy cenić za 
charakter. Brzydki także może 
być dobrym przyjaciełem. Roz- 
ważcie ten problem. Zwracam 
się szczególnie do chłopców. 
Nie oskarża ich za to, że wolą 
ładne dziewczęta. Proszę tylko, 
żeby nie prześcigali się w wy- 
myślaniu przezwisk dla brzyd- 
kich, Ja także nie jestem urodzi- 
wa i wiem jak bardzo przykro 
jest być tak traktowaną. 

Piętnastolatka 





O rodzicach dobrze 


Lubię czytać „Świat Mło- 
dych”, ale czasem łapię się za 
głowę, gdy widzę, co moi ró- 
wieśnicy wypisują o swoich ro- 
dzicach. Rozumiem, że „RP” 
jest po to, żeby każdy mógł się 
wypowiedzieć, ale dlaczego nie 
piszemy w niej o sprawach we- 
sołych, o dowodach miłości 
i troski naszych rodziców? Czy- 
tam najczęściej: „.. rodzice nie 
puszczają mnie do dyskoteki, 
do kina, nie mogę spotykać się 
z chłopcem. Co robić?" A prze- 
cież Wasi rodzice nawet jeśli 
czegoś zabraniają, to czynią tak 
ztroski o Was, a może i dlatego, 
że *zawiedliście ich zaufanie: 
Może ktoś pomyśli o mnie: Pi- 
sze tak o_nas, a sama to co? 
Aniołek?! Nie, wcale nie jestem 
aniołkiem, ale umiem dostrze- 
gać dobre strony rodzinnego 
życia. Czasem też mam ochotę 
ponarzekać, lecz gdy się zasta- 
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nowię, to dochodzę do wnlo- 
sku, że sama jestem sobie win. 





Zostaję w tyle 


Mam 15 lat. Chodzę do VII 
klasy i mieszkam na wsi. Mój 
kłopot polega na tym, że nie 
*mam w szkole ani w domu bli- 
skiej osoby, której mogłabym. 
się zwierzyć, Mam koleżanki za | 
starszych i młodszych klas, | 
próbowałam radzić się ich, lecz. 
nie umiały mi pomóc. One po- | 
trafią rozmawiać ze sobą, a ja 
zawsze zostaję w tyle. Siedzę 
w klasie wśród wygłupiających 
się kolegów i nie mam do kogo 
ust otworzyć, 

Jak zbliżyć się do moich kole- 
żanek? Co zrobić, poradźcie. 

Bożena 

















OD REDAKCJI: Zrób wszyst- 
ko, aby nie zostawać w tyle. 
Przestań sobie wmawiać, że 
nie potrafisz rozmawiać z kole- 
żankami. Na pewno znajdziesz 
wśród nich dziewczynę, mają- 
cą zainteresowania podobne 
do Twoich. Aby się o tym prze- 
Xonać, musisz jednak zbliżyć - 
się do swoich rówieśników, 
brać udział w ich rozmowach, 
zabawach, śmiać się i żarto- 
wać. Milezenie i smutek nie 
sprzyjają zjednywaniu sobie. 
przyjaciół. (es) 





UWAGA! Czytelnicy „Ri 
W 28 numerze „ŚM” z8 marca 
bieżącego roku zamieściliśmy 
list Mariusza Laskowskiego 
z Chodzieży pt. „Okułarnik 
znaczy gorszy?” Niestety, Ma- 
riusz i my padliśmy ofiarą nie- 
taktownych żartów. Nie był On 
bowiem autorem tej korespon- 
dencji i dlatego przeprasza 
wszystkich tych, którzy wysłali 
do niego listy i nie otrzymali 
odpowiedzi. 


Jeszcze raz apelujemy do” 
rozsądku i serc naszych Czytol- 
ników: nie róbcie takich kawa- 
łów swoim znajomym. Jeśli 
macie ochotę wysłać do nas 
list, napiszcie o swoich zainte- 
resowaniach, kłopotach albo 
sukcesach. Takie listy nikomu 
nie zaszkodzą, a mogą przy- | 
nieść wiele radości i Wam, 
i nam. 


24 IV Otwarto regularną komunikację 
lotniczą Warszawa-Ateny przez Buda- 
peszt i Belgrad, 

5 V Po raz pierwszy w historii szybow- 
nictwa dziesięciu pilotów Aeroklubu 
Warszawskiego lecąc zbiorowo uzy- 
skało 9 diamentów do złotej odznaki 
szybowcowej. Startując w Warszawie, 
wylądowali w rejonie Orsza-Smoleń- 
ska w ZSRR. 

8 V DoRzymu przybył prymas Polskiks. 
kardynał Stefan Wyszyński w towarzys- 
twie sekretarza Episkopatu biskupa 
Zygmunta Choromańskiego oraz 
skupów Antoniego Baraniaka i Michała 
Klepacza. 14 V ks. kardynałai biskupów 
przyjął papież na audiencji prywatnej. 
15-18 V Obradowało IX Plenum KC 
PZPR. Rozpatrywano problemy walki 
2 dogmatyzmem i rewizjonizmem. Po- 
djęto uchwałę o odpowiedzialności 
partyjnej za wypaczenia w organach 
byłego Ministerstwa. Bezpieczeństwa 
Publicznego, m, in. usunięto z partii 
Jakuba Bermana i Stanisława Radkie- 
wicza. 








Plenum uznało rewizjonizm jako 
główne niebezpieczeństwo, Rewiz 
jonizm określono jako: „zespół 
błędnych i fałszywych: poglądów, 


sprowadzających się w istocie do 
negowania potwierdzonych przez 
życie obiektywnych prawidłowości 
rozwoju społecznego, do negowa- 
nia lub podważania podstawowych 
doświadczeń rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, mających powszech- 
ne zastosowanie na danym etapie 
rozwoju historycznego”. 


1 VI Zakończono elektryfikację linii ko- 
lejowej Warszawa-Gliwice. Trasa ma 
344 km. Czas przejazdu skróci się o go- 
dzinę, a zdolność przewozowa zwię- 
kszy się o ok. 25 proc. 

16 VI W „Zakładach Chemicznych 
w Oświęcimiu rozpoczął się rozruch 
technologiczny urządzeń | wytwór- 
czych polichlorku winylu, zwanego 
popularnie PCW. 

12 Vil Sejm uchwalił ustawę o Planie 
Rozwoju Gospodarczego w latach 
1956-1960. W porównaniu z planem 
6-letnim przewidywał on zwiększenie 
wydatków na rolnictwo, budownictwo 
mieszkaniowe i socjalne, 








Za naczelne zadanie planu uzna- 
no dokonanie takich zmian w roz- 
mieszczeniu sil i środków, które by 
zapewniły maksymalnie możliwą 
w ówczesnych warunkach poprawę 
położenia: materialnego ludności, 





a równocześnie stworzyły przesłan- 
ki dalszego rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej. Założono podniesie- 
nie dochodu narodowego o 46 
proc., zapewniono w takim samym 
stosunku wzrost funduszu spoży- 
cia, wzrost o 87 proc. tempa inwes- 
tycji mieszkaniowych i socjalnych 
oraz zwiększenie plac realnych 030 
proc. zj 

W lipcu przeprowadzono regula- 
cję cen niektórych artykułów o cha- 
rakterze luksusowym przy utrzy- 
maniu na niezmienionym pozio- 
mie cen artykułów powszechnego 
użytku. Zdrożały m, in. samochody 
„Warszawa”, ogumienie, kryształy, 
dywany i futra. 


21-25 VII Prezydent Demokratycznej 
Republiki Wietnamu — Ho Chi Minh 
złożył wizytę w Polsce. 

31 VII Sekretariat Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Stronnictw Polity- 
cznych podjął uchwałę w sprawie dzia- 
lalności kółek i organizacji rolniczych. 


W kraju działa ponad 10000 kó- 
lek rolniczych zrzeszających ok. 
284 000 chłopów oraz prawie 2700. 
kol gospodyń wiejskich skupiają: 
cych przeszło 46 000 członkiń. 
Nowa uchwała o obrocie nieru- 


chomościami rolnymi przewiduje 
m. in., żew wypadku nabycia nieru- 
chomości rolnej lub jej dziedzicze- 
nia nie może ona przekraczać norm 
określonych dekretem o reformie 
rolnej. 


10-16 IX Polska delegacja partyjno-rzą- 
dowa z W. Gomułką na czele złożyła 
wizytę w Jugosławii. 

17-19 IX Po raz pierwszy przebywała 
w Polsce mongolska delegacja rządo- 
wa z premierem Jumdżajginem Ce- 
denbałem na czele. 

29 IX Z tym dniem wprowadzono 
uchwałą Rady Ministrów podwyżkę 
cen masła oraz niektórych artykułów 
mleczarskich. Obniżono natomiast ce- 
ny tłuszczów zwierzęcych i margaryny. 
2 X Minister spraw zagranicznych PRL 
Adam Rapacki przedstawił na XII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych plan utwo- 
rzenia w Europie Środkowej stretybez- 
atomowej. Przeszedł on do historii dy- 
plomacji pod nazwą planu Rapackiego. 











W Polsce ukazują się 972 tytuły 
różnych — publikacji - prasowych: 
w tym 46 gazet codziennych, a także 
m. in. 96 czasopism naukowych, 23 
Swoi nnych wyznań religi 
nych, 


Statek flagowy polskiej marynar- 
ki handlowej m/s „Batory”, który 
został wycofany z nierentownej linii 
indyjskiej, po wyremontowaniu zo- 
stał skierowany na bardzo docho- 
dową linię Gdynia-Montreal-Hali- 
fax (porty kanadyjskie). 


2x Ogłoszono komunikat o zaprzesta- 
niu wydawania tygodnika „Po prostu”. 
Motywem tej decyzji było występowa- 
nie tygodnika przeciw polityce partii 
z pozycji rewizjonistycznych. 
24-26 X. Obradowało X Plęnum KC 
PZPR. Oceniło ono sytuację w partii. Na 
czoło zadań wysunięto sprawę jak naj- 
szybszego usunięcia ujemnych zjawisk 
z życia partiii podjęto decyzję przepro- 
wadzenia weryfikacji szeregów PZPR. 
Postanowiono usunąć z partii ludzi po- 
stępujących wbrew jej uchwałom i roz- 
wijających działalność trakcyjną. 
18 X1F Sejm powołał Najwyższą Izbę 
Kontroli w miejsce Ministerstwa Kon- 
troli Państwowej. 
20 XI! Nastąpił próbny rozruch pierw- 
szego turbozespolu elektrowni „Ko- 
nin”, zbudowanej w rejonie odkrytych 
tu złóż węgla brunatnego. 
30 XII Zakończono elektryfikację węzła 
kolejowego w Trójmieście. 

W ciągu roku 1957 nastąpiła po- 
ważna redukcja aparatu partyjnego 
i państwowego. 





szkołach i przedszkolach ro- 
bi się coraz ciaśniej, Dobrze 
o tym wiecie, Niektórzy spo: 
Śród Was uczą się na drugiej, albo i na 
trzeciej zmianie, wracają późno do do- 
mu i dopiero wieczorem mogą odra: 
biać lekcje. Są tacy, którzy muszą jeż 
dzić do szkoły przez całe miasto, bo nie 
ma jej w bliskim sąsiedztwie, inni 
wstają świtemi wędrują przez pola lub 
szosą bez względu na pogodę po kilka 
kilometrów z jednej wsi do drugiej. 
Wiecie dokładnie, jak skompliko: 
wać i utrudnić może życie szkolna 
ciasnota i niedostateczna liczba szkół. 
Jak bardzo zaważyć to może na pozio: 
mie nauki. Kłopot ten może się stać już 
niedługo jeszcze większy. Za sześć lat 
dzieci i młodzieży w wieku od 3 do 18 
lat będzie o 1 min 200 tys. więcej. 
Trzeba wybudować w ciągu kilku I 
4500 przedszkoli i 4200 szkół podsta- 
wowych. Trzeba — bo przecież każde 
dziecko w naszym kraju ma prawo do 
nauki w przyzwoitych warunkach. 
Jest to ogromnie ważne i trudne do 
spełnienia zadanie dla władzpaństwo- 
wych i całego społeczeństwa. I dlate- 
go stanie się ono jedną z podstawo- 
wych spraw w programie wyborczym. 


statniego dnia marca w Sali Ko- 
lumnowej Sejmu zebrała się Ra- 
da Krajowa Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. Jej 
obradom przewodniczył Jan Dobra- 
czyński, a uczestniczyli w nich przed- 
stawiciele najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych z I sekretarzem 
KC PZPR, premierem, gen. armii Woj- 


Program wyborczy PRON 
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ciechem Jaruzelskim, przewodniczą: 
cym Rady Państwa Henrykiem Jabło- 
ńskim, marszałkiem Sejmu Stanista: 
wem Gucwą. Byli także obecni przed: 
stawiciele kierownictw stronnictw po- 
litycznych, stowarzyszeń chrześcijań- 
sko-społecznych, organizacji społecz- 
nych i młodzieżowych. 

Rada przyjęła dwa bardzo ważne 
dokumenty: Deklarację Wyborczą 
i Apel Rady Krajowej PRON w sprawie 
edukacji młodego pokolenia. O czym 
się w nich mówi? 

W Deklaracji Wyborczej PRON 
stwierdza się, że wielu Polaków żywi 
urazy i rozczarowanie z powodu za- 
wiedzionych nadziei i nie spełnionych 
obietnic lat siedemdziesiątych. Wielu 
nie przezwyciężyło jeszcze goryczy 
spowodowanej tym wszystkim, co 
w naszym życiu było sprzeczne z zasa- 
dami socjalizmu. Ale ucieczka w bier- 
ność nie prowadzi do nikąd, 

PRON chce konsekwentnie i cierpli- 
wie umacniać i rozszerzać porozumie- 
nie wszystkich Polaków, podejmować. 
działania mające uzdrowić i rozwijać 
naszą gospodarkę narodową, demo- 
kratyzować struktury władzy, umac- 
niać bezpieczny byt narodu. 


SZUKAMY HARCERSKIEGO PRZEBOJU 


ŚPIEWNIK 


„ŚWIATA MŁODYCH” 
I MAGAZYNU HARCERZY 


„KRĄG” 


Dziś u nas, jutro w telewizji 


Zachęcamy! Oglądajcie w TV ju- 
trzejszy magazyn „Krąg”, bo będzie- 
cie mogli zapoznać się z interesują- 
"cym i nietypowym harcerskim zespo- 
łem artystycznym - z „Alertem” 
_ zBielska-Białej. 

Zespół jest młody — założyła go 
zaledwie rok temu druhna Eryka Bi- 
nek-Pytlakowy — nauczycielka muzy- 
ki z LO nr 4. Ma aż sześćdziesięciu 
członków, którzy zgłębiają różne, acz 

TRĄBKA 


zą=T 


wiążące się ze sobą dziedziny artysty- 
czne: i sztuki śpiewania, i deklamacji, 
i ruchu, nie tanecznego jednak, a... 
aktorskiego. Ta specyfika zaintereso- 
wań członków Zespołu Piosenki, Sło- 
wa i Ruchu „Alert”” wynika z ciepłych 
kontaktów, jakie młodzi utrzymują 
z bielskim Teatrem Polskim. Wyrocz- 
nią w kwestiach aktorskich jest dla 
„Alertu” aktor tego teatru — Dariusz 
Piekarz. 
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Nie da się wszystkiego załatwić na- 
tychmiast. W swej gieklaracji PRON nie 
składa więc obietnic bez pokrycia. Mó 
wi się w niej o tym, co można rozwią: 
zać i zmienić w naszym życiu na lepsze 
już dzisiaj i w najbliższych latach. Mo: 
żemy: wyżywić się sami % zwiększyć 
produkcję i dostawy towaru na rynek 
% znacznie zwiększyć szansę każdoj 
rodziny na samodzielne mieszkanie 
* przyczynić się do tworzenia lepszych 
warunków rozwoju fizycznego i mo- 
ralnego młodego pokolenia % umożli- 
wić ludziom pracy udział, w szerszym 
niż dotąd stopniu, w życiu kulturalnym 
* powstrzymywać proces niekorzyst- 
nych, szkodliwych zmian środowiska 
naturalnego % przyczynić się do lep- 
szego funkcjonowania służby zdrowia 
% zmienić wygląd estetyczny naszych 
miast, miasteczek, wsi i osiedli % two- 
rzyć warunki sprzyjające współżyciu 
obywateli opartemu na poszanowa- 
niu godności ludzkiej, szacunku do 
pracy, wzajemnej życzliwości i tolera- 
ncji % przeciwdziałać plagom społecz- 
nym — przestępczości, a zwłaszcza pi- 
jaństwu i narkomanii. 

W deklaracji stwierdza się, że PRON 
uczyni wszystko, aby poprzez konsul- 


Pracują ostro, choć nie jest im ła- 
two. W zespole jest przecież młodzież 
z różnych szkół, w których zajęcia 
kończą się o innych porach, no i nie 
mają właściwie własnego lokalu. Mi- 
mo to, „Alert” od początku rzucił się 
na „głębokie wody”. Tak! Istnieli za- 
ledwie od miesiąca, a już zajęlilmiej- 
sce na Chorągwianym Festiwalu Pio- 
senki Harcerskiej w Oświęcimiu, mie- 
siąc później — byli pierwsi w elimina- 
cjach zespołów szkolnych w rodzin- 
nym mieście. Potem często koncerto- 
wali (m: in. w warszawskim Pałacu 
Młodzieży). A już w lipcu, te szybko 
zdobywane doświadczenia estrado- 











tacje z wyborcami we wszystkich śro: 
dowiskach wysunąć kandydatów na 
radnych spośród ludzi najlopszych — 
ofiarnych, mądrych, uczciwych, od- 
ważnych. Ale odpowiedni kandydaci 
znajdą się na listach wyborczych wto- 
dy, gdy wyborcy, powszechnie sko- 
rzystają z zagwarantowanego Im 
w nowej ordynacji wyborczej prawa 
doboru kandydatów na 
będą zgłaszać propozycji 
terytorialnych „programów  wybor- 
czych i gdy wreszcie wpłyną na skład 
rad narodowych przez oddanie głosu 
na najwłaściwszego kandydata. 

Bardzo wiele spraw, które wymaga- 
ją załatwienia w nowej kadencji rad 
narodowych, wymienia Deklaracja 
Wyborcza PRON. Każda z nich jest 
ważna. Ale jedna została potraktow: 
na szczególnie — Rada Krajowa PRON 
zwróciła się z apelem do całego spo- 
łeczeństwa, aby sprawę edukacji mło- 
dego pokolenia przyjęło jako płasz- 
czyznę porozumienia narodowego 
i wspólnego działania. 

Oto fragment tego apelu: 

Wzywamy załogi przedsiębiorstw, 
aby dobrowolnie zobowiązały się 
przepracować dodatkowo godziny 


we zaowocowały im Brązową Jodłą 
na Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej w Kielcach. 

Po tych sukcesach i około 20 wy- 
stępach we własnym środowisku nie 
zatracili, jak twierdzi ich opiekunka, 
spontaniczności. Po prostu pracują 
i bawią się równocześnie. W swoim 
repertuarze mają wiele własnych 
piosenek, a także tekstów mówio- 
nych. Sami sobie akompaniują: na 
gitarach i instrumentach perkusyj- 
nych. Jedną z tych własnych piose- 
nek jest „Harcerskialert”, który powi- 
nien i Wam się spodobać. 





(eb) 


Harcerski alert 


Harcerski alert wzywa nas 
Harcerski alert gdy pracy czas 
Harcerski alert piosenką brzmi 
Wezwani idziemy, to my, to my. 


Każde przez kraj wędrowanie 
Każde harcerskie śpiewanie. 
Każda droga i piosenka 

Uczy kraju twego piękna - 


Refren: 
Harcerski alert... 


Bywa droga w deszcz i słotę 
Bywa, że trampek kipi błotem 





Ale ptaki z harcerzami 
na wędrówkach są kumplami 
Ą 


O przeszłości szumią drzewa 

O tych, co tędy szli — las Śpiewa 
_Bohaterskie pieśni niesie 

Echo, echo w pobliskim lesie 


Refren: ; 
Harcerski alert, gdy szumi las 
Harcerski alert wzywa nas... 
Harcerski alert piosenką brzmi 
'Wezwani idziemy — to my, to my. 


lub dni, a zgromadzone tą drogą 
środki materlalno przekazały na fun- 
dusz pomocy szkole. 

Wzywamy pracowników instytucji, 
działaczy organizacji społacznych do 
inicjowania przedsięwzięć, któro po* 
zwolą uzyskać dodatkowo fundus: 
na rozwój oświaty. 

Wzywamy . mieszkańców miast 
iwsl, aby przeznaczyli na ten doniosły 
cel dobrowolne świadczenia Indywi- 
dualne. Zachęcamy do powoływania 
społecznych komitetów budowy 
i modernizacji istnhsjących obiektów 
oświatowych, gromadzenia społacz- 
nych funduszy I materiałów budowla- 
nych. Zachęcamy wszystkich, aby ro- 
dząco się w tej dziedzinie inicjatywy, 
wpisane zostały do lokalnych progra- 
mów wyborczych do rad narodo- 


wych. 

Apolujomy do rodziców I wszyst. 
kich przyjaciół szkoły, by zachciell 
wspomóc wysiłek nauczycieli w roall- 
zacji rozpoczętych reform programo- 
wych szkolnictwa, poparli wspólny 
program wychowawczy, ugruntowali 
więź szkoły z życiem najbliższego Joj 
środowiska społecznego. 

Rada Krajowa PRON jest głęboko 
przekonana, że istnieją realne możli- 
wości, by w ciągu najbliższych 10lat- 
do 50 rocznicy narodzin Polski Ludo- 
wej — zgodnym wysiłkiem społoczoń- 
stwa i władz państwowych, zapow- 
nić najmłodszym korzystne warunki 
wychowania, opieki i nauki, we wszy- 
stkich regionach kraju. 

Jest to nasz moralny i obywatelski 
obowiązeki(ed) 





o zawodzie 
milicjanta 


W 22 numerze „Świata Młodych” 
podając informację o warunkach 
przyjęcia do szkół milicyjnych błęd- 
nie sformułowaliśmy jedno z wyma- 
gań stawianych kandydatom do 
służby w MO. Dotyczyło ono oby- 
watelstwa i narodowości. Wyjaśnia- 
my - zgodnie z artykułem 1 Ustawy 
z dnia 31 stycznia 1959 r. o służbie 
funkcjonariuszy MO, (opubl. 
w Dzienniku Ustaw nr 23 poz. 136)... 
„funkcjonariuszem MO może być 
obywatel polski o nieskazitelnej 
przeszłości, którego cechuje oby- 
watelska i patriotyczna świadomość 
oraz wysoka ideowość, korzystający 
w pełni z praw publicznych i dający 
rękojmię należytego wykonywania 
powierzonych obowiązków ochro- 
ny porządku i bezpieczeństwa pu- 
blicznego, posiadający odpowied- 
nie wartości moralne, określone 
kwalifikacje fachowe oraz zdolność 
fizyczną i psychiczną do służby 
w MO.” 

Ponadto przypominamy, że kan- 
dydaci do służby milicyjnej muszą 
mieć ukończone lat 18, szkołę śred- 
nią (wyjątkowo zsz) oraz uregulowa- 
ny stosunek do służby wojskowej. 

Zainteresowani powinni zgłaszać 
się do najbliższej jednostki MO lub 
wydziału kadr Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych. Tam 
uzyskają wszelkie informacje o dal- 
szym postępowaniu. 

Przypominamy także, że zawód 
milicjanta zarezerwowano od nie- 
dawna niemal wyłącznie dla chłop- 
ców. Dziewczęta mogą być zatrud- 
nione w zasadzie tylko jako pracow 
nice administracyjno-biurowe 
w ogniwach MO. Natomiast te 
z Was, które ukończą w przyszłości 
kierunek profilaktyki społecznej 
i resocjalizacji na uniwersytecie, ma- 
ją szansę pracować jako inspektorki 
do spraw nieletnich. (ws) 





Słynne kluby: 


„„Anderlecht” Bruksela 


Rók powstania — 1908. 17-krotriy mistrz Belgii. 5-krotny zdobywca 
Pucharu Belgii. Zdobywca Pucharu Zdobywców Pucharów — 1976 
i 1978, zdobywca Pucharu UEFA — 1983, zdobywca Superpucharu — 
1976 i 1978, finalista PZP — 1977 i Pucharu UEFA — 1970. Barwy 
fioletowo-białe, stadion „Astrid-Park” — 45 tys. miejsc. Trener Paul 


van Himst. 

. przypadkowo prezentacje 
N | e słynnych klubowych jede- 
nastek świata rozpoczyna- 
my od „Anderlechtu”, RSC z Brukseli to 
bez wątpienia jedna z najciekawszych dru- 
żyn, która zdobyła sobie miano uznanej 
firmy, a w ostatnich latach sięga raz po raz 
po spektakularne sukcesy. Dziś odbędzie 
się międzypaństwowy mecz Polska-Belgia 
(w Warszawie) i połowę drużyny z Brukseli 
zobaczymy zapewne w reprezentacyjnej 
jedenastce „czerwonych <diabłów”. Los 
wyznaczył nam zresztą tychże Belgów za 
rywali w eliminacjach Mundial '86 (mamy 
jeszcze w pamięci owe wspaniałe zwycięs- 
two 3:0, po przepięknych bramkach Zbi- 
gniewa Bońka na stadionie Neu Camp 
w Barcelonie podczas finałów poprzed- 
nich. mistrzostw świata). Gdy dodamy do 
tego niedawne potyczki „Widzewa” Łódź 
w Pucharze Europy z tymże „Ander! 
tem” (niestety; 1:4 i 1:2), to zgodzi 
wypada, że dość jest powodów, by 
poznać sylwetkę klubu RSC „Anderlecht”. 














Popularne nie tylko w Brukseli „fiołki 
z Astrid Park” — ten sympatyczny przydo- 
mek zawdzięczają piłkarze RŚC fioletowej 
barwie koszulek — tworzą wielojęzyczny, 
międzynarodowy bukiet. Od szeregu lat 
grają w „Anderlechcie” nie tylko Belgo- 
wie; także Holendrzy, Duńczycy, a pod- 
czas treningu usłyszeć można również ju- 
gosłowiańskie czy hiszpańskie okrzyki. 
Jest to typowy team międzynarodowy, 
w którym roszady w składzie do rzadkości 
nie należą. Trzon zespołu jest jednak 
w miarę stabilny. 





„Anderlecht” to klub z tradycjami. Mija 
76 lat od jego powstania, ale dopiero w 19 
47 roku drużyna ta po raz pierwszy sięgnę- 
la po krajowe mistrzostwo. Od tamtej pory 
należy już nieprzerwanie do krajowej elity, 
a z początkiem lat sześćdziesiątych liczyć 
się zaczęła na europejskim rynku. Droga 


Przygoda 
w Z00 








vŹ zający. Ile razy pomyślęo tzw. publi, 
lczności, mam mieszane uczucia. Z jednej 
strony Ogród jest w pewnej części utrzymywa- 
ny z wpływów za bilety, ze statutu Ogrodu 
wynika, że powinien być dostępny dla mas, 
„w celu upowszechniania i popularyzacji...” 
£ drugiej zaś, tłumy przewalające się w l 
przez wszystkie ZOO w kraju, są istną 
azowym takim na 
go śmiecia, to jeszcze 
swoje”, Przekarmione 
zkami, „częstowane” 
zapalonymi: papierosami, poszturchiwane k 

jami, niepokojone. ryczącymi radiami, mają 
wszystkiego dosyć. Nie chcą jeść, są apatycz: 






































ku wyżynom nie była jednak łatwa a 
krótka. Zanim „Anderlecht” zdobył swą 
międzynarodową markę jego kibice mu- 
sieli przełknąć wiele gorzkich pigułek. 
„Fiołki”” wystartowały w Pucharze Europy 
już w pierwszej jego edycji (1956), ale 
przez lat kilkanaście nie odgrywały w tym 
turnieju większej roli. Puchar Europy był 
zresztą imprezą dla RSC pechową, więcej 





szczęścia miał „Anderlecht” w Pucharze 
Zdobywców Pucharów. 



































ne. Zastanawiam się, z której strony krat 
szaleją „dzikie bestie”, I jeszcze lenistwo gra- 
niczące z bezmyślnością. Nie chce się spojrzeć 
na tabliczkę, tylko najlepiej samiemu nazywać 
gatunki. Flamingi to takie „pomalowane bo- 
ciany”, łabędź to „zwykła gęś”, trochę duża, 
„widocznie taka urosła”, bażanty to „śliczne 
kolorowe papużki”. Można też zobaczyć „„nic- 
dźwiedzia popularnege 

Oczywiście, nie chodzi o to, aby każdy 
przychodzący do ZOO miał zoologię w małym 
palcu, ale ostatecznie wykazanie minimum 
zi nie jest specjalnie fatygujące. 
Bo inaczej — to szkoda czasu, lepiej zostać 
w domu i kolejny raz przeżywać przygody 


























eresowani 








+ 1976 rok. Na ten moment 
M aj sympatycy „Anderlechtu” 

czekali bez mała 70 lat. Po 
fascynującym meczu ulubieńcy Brukseli 
pokonali 4:2 londyński „West Ham”. Zdo- 
bywając PZP potwierdzili swą przynależ- 
ność do międzynarodowej elity. Finał roz- 
grywany byl na reprezentacyjnym stadio- 
nie Brukseli „Heysel”. W tamten majowy 
wieczór przedefilował w kierunku stadio- 
nu „Park Astrid” kilkunastotysięczny tłum 
rozentuzjazmowanych kibiców. Znakomi- 
ty. skrzydłowy Robbie Rensenbrink był 
głównym autorem tego historycznego 
sukcesu. „Fiołki” poszły za ciosem i po 
dwóch pasjonujących meczach z „Bayer- 
nem” Monachium (zdobywca Pucharu Eu- 
ropy) sięgnęli po tzw. „super-puchar” 
i miano najlepszej jedenastki klubowej 


nieustraszonych ulubieńców na 
ekranie. 

W dni masowych najazdów lubiłem siadać 
obok klatek i słuchać komentarzy. Najwięcej 
emocji wzbudzała zawsze czarna pantera: 
„Oooo! Ale potwór, taki to by człowieka zjadł 
w mgnieniu oka! Straszne! "Tylko nato czeka- 
lem. Podchodziłem do kraty, wołałem: kici, 
kici. Tłum zamierał w oczekiwaniu na krew 
rożące zakończenie takiej poufałości. A tu 
nic. Kot się łasi, zadowolony przewala się 
z boku na bok, ja drapię go pod brodą, za 
uszami, ciągnę za ogon. Równie jak mój podo. 
pieczny, zachwyceni byli kibi 

Tu należy się wyjaśnienie. -To nie było 
całkiem dzikie zwierzę, lecz wychowana na 
przez matkę. Począt. 


małym 





















smoku sierota porzuci 
kowo bezradne niemowlę, dzięki star 
jatki zastępczej” wyrosło na dorodne: 
czarnego kocura. Sztuczny wychów to ciężka, 
pelna wyrzeczeń praca. Przez wiele miesięcy 
człowiek i zwierzę zżywają się ze sobą. Gdy 
przychodzi pora rozstania — nikomu nie jest 
Nie wiadomo gdzie trafi, w jakich 
warunkach przyjdzie potem żyć takiemu zwie: 
rzęciu, Czarny lampart imieniem Radża miał. 
e. Został w Warszawie. Początkowo 
miał siedzieć w typowej klatce (beton z pień 
kiem na środku), ale jego opiekunka orientują 
ca się jak klatka dla kota powinna wyglądać, 
tak ją zagospodarowła, że może dziś służyć za 
wzór pomieszczenia dla drapieżnika. Kot ma 
po czym poskakać, gdzie poleżeć, a co najważ: 
niejsze — nie śpi na betonie 

Od początku mojej pracy wiedziałem, że 
Radża jest oswojony. Nasze pierwsze spotka: 
nie nie było dla mnie zbyt p 
nachyliłem się za blisko krat poczułem kłające 
dotknięcie w głowę, a równocześnie kątem oka 
zobaczyłem... czarną łapę wyciągniętą 
w przód, „„Kotek” właśnie przytrzymał nową 
zabawkę, żeby lepiej się jej przyjrzeć. Nie było 
to wówczas zbyt przyjemne, ale po pewnym 
czasie głaskałem go już bez lęku po grzbićcie. 
Od czasu do czas spoglądał tylko na mnie 
mrużonymi oczarni, Po kilku dniach tak się 

















wesoło. 





















raz 











kontynentu. Rok później Royal Sporting 
Club znów grał w finale PZP, ale uległ 
„Hamburgerowi” SV. Tę porażkę poweto- 
wali sobie Belgowie w następnym sezonie 
zdobywając ponownie Puchar Zdobyw- 
ców Pucharów. W finale nie dali szans 
„Austrii” Wiedeń, a potem wykazali swą 
wyższość nad słynnym „Liverpoolem” 
i „super-puchar” znów znalazł się w Bru- 
kseli. W czasach owych triumfów drużynę 
prowadziło aż trzech trenerów — Holender 
Hans Croon, wcześniejszy selekcjoner re- 
prezentacji Belgii Raymond Goethals, 
a potem Urbain Braems. W 1980 roku sche- 
dę po nich przejął Jugosłowianin Tomislav 
Ivic, a dziś prowadzi do walki swych na- 
stępców słynny Paul van Himst. W latach 
sześćdziesiątych Paul van Himst, obecnie 
40-letni szkoleniowiec, był dyrygentem 





rózzuchwalił, że przed $przą-aniem obowiąz 
kowo musiałem go pieścić 

Poufałości te odbywały się w tajemnicy, gdy 
kierownictwo nie patrzyło. „Niech pan tam 
palców nie wkłada, panie Wojtku” - pr 
strzegano mnie. Gdybyż wiodzicli, ż ja 
tylko pałce, ale i dwie ręce po pachy wsadza 
łem do klatki! 

W czasie sprzątania Rad 
ty w tzw, bunkrze. Wchodził tam bez oporów, 
wystarczyło tylko poprosić, ale cały czasobser 
wował moje czy! Polewał na_miotłę 
Przeciskał. przez. kraty łapę I wywraeał mi 
wiadro ze śmieciami. Darę razy pwcnął mnie 
nawet dla żartów po plecach. Ja mu nie byłem 
dłażny. Też dostał klapa. Jeśli otakie łagosine 
stworzenie, to czemu nie wchodzuno nigy sło 
niego, do kłatki? Włady nie należałoby się 
Żadne odszkodowanie, więc 
kować 

Ras jednak przeżyłem chwile prawdziwej 
grozy, W? czasie zwyczajowych karesów Ra 
dza... chwycił mnie zębami za dłoń. Struchła 
łem. Wictniałem potężne Kły trzymające dei 
katnie, zczkolwiek stanowczo, „prawicy 
KONIEC! Nie dość, że stracę rękę: ło jeszcze 















siedział zamknię 














po 0 rysy 





zespołu i jego najskuteczniejszym strzel- 
cem. Ten wspaniały piłkarz uważany jest 
do dziś za najlepszego futbolistę w historii 
„Anderlechtu i całej belgijskiej piłki. 
W reprezentacji wystąpił 81 razy, a w sied- 
miu turniejach o Puchar Europy zdobył aż 
20 bramek. To z czasów van Himsta, 
w kwietniu 1967 roku, podczas meczu 
z Holandią, reprezentowała Belgię w kom- 
plecie jedenastka „Anderlechtu”... 

nił się futbol. Me- 


Cz a S nagerowie klubowi 


poszukują gwiazd/za granicą i stąd między-. 
narodowe oblicze aktualnego zespołu. 
„fiołków”. Ma to wpływ na styl ich gry — 
bardzo atrakcyjny, barwny, pełen fantazji 
i nieszablonowych akcji. Największy! 
dywidualnościami drużyny są aktualni rę- 
prezentanci kraju — bramkarz Jacques MU- 
naron, obrońca Machal de Groote, po- 
moenik Frank Vercauteren, napastnicy Er- 
win Van den Bergh i Alexandre Czerniaty- 
nski. Szybki, bojowy i nadzwyczaj skutecz- 
ny Van den Bergh to jeden z najlepszych 
napastników Europy, zdobywca „Złotych 
Butów” w plebiscycie „France Football”, 
porównywany w swej skuteczności do le- 
gendarnego lowcy bramek - Gerda Muel- 
lera z RFN. Alexandre Czerniatynski, 
w którego żyłach płynie polska krew, to. 
odkrycie kilku ostatnich sezonów. Nie ma 
jeszcze 24 lat, a już zdążył wielokrotnie 
bronić barw kraju, także na mistrzostwach 
świata w Hiszpanii. Szczyt możliwości ma 
jeszcze przed sobą. 
Świetna passa 


się zmieniły i zmie-* 











„Anderlechtu'* 





char UEFA, zwyciężając w finale „Ben 
Lizbona, zaś tej wiosny broni prymatu 
w tym turnieju. Awansował już do półfina- 
łu, gdzie mierzy swe siły z „Nottingham” 
Forest. 

Powodzenia! | do zobaczenia naStadio- 
nie Wojska Polskiego w Warszawie, już 
dziś 17 kwietnia, w meczu Polska-Belgia. 
W reprezentacji Belgii „fiołków z „Astrid 
z pewnością nie zabraknie. 





TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 


Siedzą od lewej: Per Frimann, Jupn Loza- 
no, Frank Vercauteren, Wim Hofkens i Mi- 
chal Renquin. W drugim rzędzie (od le- 
wej): trener Lippens, Michal de Groote, 
Ludo Coeck, trener Ivic, Kenneth Brylle, 
Albert Cluytens, lekarz dr Beeckman. 
Stoą (od lewej): bramkarz Vim Goos- 
sens, Petur Petursson, Hogo Broos, Mor- 
ten Olsen, Walter Degreef, Willie Geurts, 
Luca Peruzovic i bramkarz Jacques 
Munaron 





wywałą mnie z pracy. Jak się w 
rzę, to zaciśnie, więc może czekać aż sam 
nie. Jeszcze kto zobaczy i Klops. 
c wysunąłem dłoń ze straszłiwej 
my potem usiadłem poł murem 
wyobrażając sobie siebie jako posiłek czarnej 
pantery. Brrr! 

Następnego dnia bawiliemy się jakby nigęty 
mie nie. zaszło. Dawałem mu mięso 2 ręki, 
pozwałałem oblizywać dłonie pachnące świeżą 
Xoniną. Poczynione w trakcie oh wszystkich 
wydarzeń obserwacje pozwałają mi twierdzić, 
36 oswojone zwierzpra łatwiej znoszą niewwołę: 
Nie oczuwają bowiem łęku przed człowie- 
Ziem, łatwiej się z nimi „łogadać”. Wydaje 
się, że jeśli ograsty zoałągiczne mają dałej 





puści? Te: 
Powoli wię 

















istnieć — to tyłko na takiej włacnie zasadzie. 
WOJCIECH CISCHAŃSKI 

Fot. Adam Hryniewicz 

P.S Oczywiście to, że piełęgniarz tak się 


zaprzyjaźnił z czarną panterą mie znaczy, Że 
KAŻDY może bezkarnie podchodzić gło kla 
tek. ze zwierzętami! Przał tym nadał prze. 
strzegam 


„Zdrawec” po polsku znaczy 
bodziszek albo geranium. Nie- 
którzy twierdzą, że hodowany 
w domu w doniczce zapewni ro- 
dzinie zdrowie i dobre samopo- 
czucie. Wiosną w Bułgarii obda- 
rowuje się listkiem geranium na 
szczęście wszystkich  najbliż- 
szych i przyjaciół. A nazwę „zdra- 
wec” nadaje się ulicom, skle- 
pom, restauracjom, słodyczom, 
a także... niektórym zespołom ar- 
tystycznym. Właśnie w marcu 
gościliśmy w Polsce Dziecięcy 
Reprezentacyjny Zespół Artysty- 
czny „Zdrawec” działający przy 
Okręgowym Domu Kultury 
w Ruse. Po występie w Pałacu 
Młodzieży na imprezie pt. „Powi- 
tanie wiosny” dopadłam za kuli- 
sami kilku bułgarskich „bodzisz- 
ków” i poprosiłam o rozmowę. 





Taniec „siewców” to także popis akroba- 
tyczny 





— Opowiedzcie, jak w Bułgarii wita się 
wiosnę. 

irena: — Najpopularniejsze są u nas 
„martenice”. To bardzo stary zwyczaj 
związany z bułgarskimi wierzeniami ludo- 
wymi. Ponoć wiosną krążyła po wsiach 
dawno temu Baba Marta, cała ubrana na 
czerwono. W każdym domu, do którego 
zajrzała, przez cały rok gościło zdrowie 
i szczęście. Dlatego też już pierwszego 
marca kobiety we wsiach przystrajały do- 
my na czerwono: czerwone chodniki, po- 
duszki, chusteczki, fartuchy — żeby tylko 
przypodobać się Marcie. Ten kolor miał 
odpędzać zło. Czerwoną nitkę zawiązywa- 
no na rączkach niemowląt, na szyjach 
cieląt i jagniąt. Zdjąć „martenicę”*można 
było dopiero, gdy zobaczyło się pierwsze- 
go bociana lub jaskółkę, Teraz „marteni- 
ce" można kupić w każdym bułgarskim 
sklepie. Jest to po prostu mała maskotka 
zrobiona z biało-czerwonych nici. Wiesza 
się ją na guziku przy ubraniu lub przypina 
do kołnierza. 

- A czy tańce, które zaprezentowaliś- 
cie również związane są z obrzędami 
witania wiosny? 

Goszo: — Właściwie nie. Chora, raczeni. 
ce, kopanice, tańczy się u nas o każdej 
porze roku i przy każdej okazji. 











Irena: — No tak, ale taniec „siewców” 
z regionu Dobrudży (płn-wsch. Bułgaria) 
symbolizuje przecież siew zboża. Jest 
więc związany z wiosną. Chłopcy tańczą 
go z drewnianymi misami, które używane 
były kiedyś przez bułgarskich rolników. 
Rytm tańca jest bardzo dynamiczny i we 
a to radość z wykonanej pra 
złych plonów. 










Szopskie tańce ludowe są dynamiczne i szybkie. . 


O martenicach, 





raczenicach 
i kopanicach 


- Czystroje ludowe, w których tańczy- 
cie pochodzą z okolic Ruse, z waszych 
stron? 


Daniela: — Ależ nie. Nie można przecież 
tańczyć szopskiego choro w stroju trakij- 
skim! Mamy stroje ze wszystkich pięciu 
regionów etnicznych Bułgarii: Dobrudży, 
Bałkanów, Szopska, Tracji i naszego re- 
gionu naddunajskiego. Szyją je dla nas 
spółdzielnie krawieckie na miarę i ściśle 
według wzorów ludowych. Stroje po- 
szczególnych regionów są bardzo różno- 
rodne. Trackie na przykład są czarne ze 
złotymi naszyciami. Szopskie (z okolic So- 
fii) są najbardziej kolorowe i charaktery- 
zują się bardzo wymyślnymi nakryciami 
głowy: z piór, kwiatów i wstążek. 

Goszo: — Tak samo tańce różnią się 
wieloma _ szczegółami, choć właściwie 
w całej Bułgarii tańczy się na przykład 
choro. Ale trackie choro cechują bardzo 
drobne kroczki i stąpanie raz na palce, raz 
na piętę. Z kolei Szopi tańczą choro po- 
trząsając ramionami, Bułgarzy naddunaj- 
scy wolno i płynnie. | w żadnej innej 
bułgarskiej raczenicy nie ma takich pod- 
skoków na ugiętych nogach jak w dobru- 
dżańskiej. O, ... (Goszo demonstruje kilka 
takich podskoków) 

- Rzeczywiście w żaden sposób nie 
przypomina to mazura czy kujawiaki 

Goszo: — Mazura to nawet kiedyś pró- 
bowaliśmy się uczyć od polskich kolegów 
na obozie w Primorsku, ale słabo nam to 
wychodziło. 


- Czy nieustanne próby, występy, 
a także wyjazdy nie komplikują wam ży- 
cia w szkole? 

Cwetelin: - Jesteśmy najstarszymi 
członkami zespołu. Daniela i rena chodzą 
do VIII klasy. Ja i Goszo do VII. W szkole 
raczej nie mamy kłopotów z nauką. Zresz: 














Najmłodsi soliści zespołu „Zdrawec”: Galj 


tą do naszego zespołu mogą należeć tylko 
najlepsi uczniowie. Istnieje nawetzwyczaj 
przynoszenia dzienniczków co tydzień. 
Jeśli średnia ocen spada poniżej 5 (w 
Bułgarii obowiązuje system ocen od 1 do 
6), to zabronione jest uczestniczenie 
w próbach i występach, aż do chwili po- 
prawienia wyników. 

Nasza najstarsza grupa ma próby 2 razy 
w tygodniu od 19,30 do 21,30 a niekiedy 
i dłużej. 

— A następnego dnia prawdopodobnie 
odsypiacie próbę w szkolnej ławce. 

Gwetelin: — Nie, po prostu jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. Ja na przykład przy- 





Naddunajskie tańce płynne i powolne 








Vera, Petyr, Angeł 


szedłem do zespołu, gdy miałem 6 lat. 
Właściwie to przyprowadziła mnie tu ma- 
ma. Przywykłem już do prób i występów 
o najróżniejszych porach. 





— Czy taniec jest waszą pasją? 

Daniela: — W moim przypadku chyba 
tak. Należę do zespołu od ośmiu lat. Tań- 
czenie sprawia mi ogromną przyjemność. 
Lubię też przebierać się w nasze kolotowe 
kostiumy. Mam też drugą pasję. Jest nią. 
matematyka. W tym roku będę zdawać 
egzamin do gimnazjum matematyczne- 
go. A Goszo z kolei to nasz „główny” 
elektronik. 

Cwetelin: — Tak, Goszo to złota rączka. 
Ciągle nas czymś zaskakuje. Niedawno 
zmajstrował urządzenie złożone z małych 
żaróweczek, które po podłączeniu do ma- 
gnetofonu migają kolorowo. Świetny pa- 
tent na dyskotekę! A w domu założył 
sobie fotokomórkę w drzwiach! 

Goszo: — Cwetelin, chyba przez skrom- 
ność, zapomniał powiedzieć też o włas- 
nych zainteresowaniach. Należy do kółka 
modelarstwa samochodowego w swojej 
szkole. Robi tam wspaniałe miniatury sa- 
mochodów wyścigowych. 

— A więc życzę wam. sukcesów nie 
tylko na scenie... I wielu miłych wrażeń 
z pobytu w naszym kraju. 

Zespół „Zdrawec” pożegnał mnie chó- 
ralnym „hip, hip, hura!”, którego nauczył 
się przed kilku laty od harcerzy na obozie 
w Polsce. Przekazano także na moje ręce 
wszystkim czytelnikom „Świata Mło- 
dych” wiosenną bułgarską „martenicę” 
z życzeniami zdrowia i szczęścia. Cóż, nie 
pozostaje nam nic innego jak wyglądać 
pierwszego bociana... 





Rozmawiała: JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Il wiosenna sesja 
Towarzystwa Wiedzy 
Poszukiwanej 


Przyjaźń i miłość 


„Nad tym, co to jest miłość, jak ją 
określić, myślało wielu ludzi, poetów, lilo- 
zotów, psychologów i innych. Nie ustalono 
definicji. Ale jeżeli chcecie miec taki sobie 
prosty (i oczywiście uproszczony) test na 
swój prywatny użytek, to może spróbujecie 
to ocenić tak: Prawdziwa miłość to takie 
uczucie, które stawia na pierwszym miej- 
scu troskę o osobę bliską, a jej dobro — 
przed wszystkimi innymi dążeniami. Ina- 
czej - prawdziwie kocha ten, kto potrali nie 
żądać dla siebie, ale z siebie dawać 
Slowa te pochodzą z jednej z książek, jaką 
dla nastolatków napisał doc. Andrzej Ja- 
czewski, lekarz i wychowawca, instruktor 
harcerski. Właśnie jego poprosiliśmy jako 
eksperta naszej II wiosennej sesji, poświę- 
conej sprawom przyjaźni i miłości, W jed- 
nym z najbliższych numerów opublikujemy 
rozmowę z Druhem Andrzejem, Dziś pre- 
zentujemy tematyczny wyciąg z Waszych 
listów do Towarzystwa Wiedzy Poszuki- 
wanej, który stanowił dla tej rozmowy 
punkt wyjścia. 




















czyli jak kochać i być kochanym 


że wszyscy ludzie mają prawo do szcz, 
cia, miłości i akceptacji - jest to największa. 
potrzeba psychiczna każdego człowieka; 

że młodzież jest coraz bardziej zakomple- 
ksiona, że stajemy się coraz bardziej egoisty- 
czni; 

że życie jest brutalne i tylko najodporniej- 
si mogą zwycięsko i właściwie przez nie 
przejść; 
że człowiek dla człowieka staje się zwie- 
rzęciem, że nasza pycha i zachłanność nas 
niszczy; 

że największą zaletą człowieka jest szcz 
rość i jeszcze raz szczerość; drugą ważną 
zaletą jest obiektywizm w ocenach, sądach 
i poglądach; 
że jeżeli ma się swego przyjaciela na dobre 
i złe, to łatwiej żyć; 

że najszczęśliwszy jest ten, kto ma wielu 
przyjaciół; 
„/ że bez przyjaźni życie jest znacznie uboż- 
sze, trudniejsze, naprawdę 'smutne; bez. 
przyjaźni nie ma życia, takiego prawdzi- 
wego; 

że przyjaźń, kiedy się ją znajdzie, trzeba 
budować każdym przeżytym dniem; 

że nie ma miłości — jest jedynie pożądanie, 
przywiązanie itp; 

że istnieje prawdziwa miłość i przyjaźń, że 
nie wolno wszystkich ludzi uważać za obłud- 
nych. 























w osiągnięcie pełni szczęści 
czy istnieje życie bez zazdrości; 

czy istnieje coś, co jest w stanie porwać 
iłumy znudzonej i apatycznej młodzieży, 
prócz muzyki; 

w miłość od pierwszego wejrzenia; dla 
mnie uczucie to musi być zakorzenione 
w duszy człowieka — wówczas istnieje; 

aby chłopak mógł naprawdę kochać dzie- 
wczynę. 














dlaczego warto żyć? 
kiedy człowiek jest szczęśliwy? 
dlaczego wszyscy myślą tylko o sobie? 
czy można żyć nie miłują się wzajemnie? 
gdzie jest granica między koleżeństwem 
a przyjaźnią, między przyjaźnią a miłością? 
czym jest przyjaźń? 
y każdy ma przypisaną w jakiejś odwie- 
ze bratnią duszę, z którą mógłby 
ę zaprzyjaźnić? 
czy kiedykolwiek ludzie staną się braćmi? 
















Ten zestaw twierdzeń, wątpliwości i pytań 
— jako się rzekło — przedstawiliśmy doc. 
Andrzejowi Jaczewskiemu z prośbą 
o. skomentowanie. Rozmowę-komentarz 
poznacie niedługo. Już teraz możecie nato- 
miast spróbować zająć własne stanowisko 
w poruszonych wyżej sprawach, uczestni- 
cząc czynnie w II wiosennej sesji Towarzy- 
stwa Wiedzy Poszukiwanej, które znowu 
czeka na Wasze listy. Na kopercie zaznacz- 
cie: TWP. 


CORAZ 
CIEPL 


Coraz cieplej jest na dworze, a więc i okrycia nosimy coraz 
lżejsze. Tym z Was, którym sprawa odpowiedniego wiosennego 
przyodziewku spędza sen z oczu, spieszę donieść, że nosi się 
wszystko. A więc zarówno kurtki jak i płaszcze. * 


Kurtki mogą być i ortalionowe, i z jakiegoś innego szyte 
materiału — wełnopodobnego, elanobawełny, sztruksu... Fason 
mają zdecydowanie sportowy — a więc dużo kieszeni, jakieś 
pagony, grube zamki błyskawiczne albo metalowe zatrzaski. 
Można je oczywiście nosić w połączeniu ze spódnicą, ale najle- 
piej wyglądają razem ze spodniami. Jeśli ktoś spodnie nosi 
rzadko, a na co dzień ubiera się w spódniczki, to lepszy będzie 
płaszcz. 


Płaszczy jest ogromna obfitość i praktycznie każdy, który 
włożycie będzie modny, ale wśród tej powodzi wybijają się dwa 
rodzaje. Zresztą, nic nowego. A więc tzw. prochowiec czyli 
płaszcz z elanobawełny, najlepiej w jakimś jasnym kolorze (beżo- 
wo-popielatym, ale ku bieli się skłaniającym), albo tzw. gnie- 
ciuch czyli coś będącego przedłużeniem sportowej kurtki ortalio- 
nowej z kapturem. Te ostatnie bywają niemal wyłącznie w tzw. 
butikach (czyli są wściekle drogie), ale prochowców spory wybór 
widziałam w wielu sklepach. 


Zresztą, jeśli chodzi akurat o prochowce, to ponieważ są 
modne od dziesięcioleci, w każdym domu, gdzie są kobiety, 
znajdą się jakieś (stare) na pewno w zakamarkach szafy. Więc 
zamiast myśleć o zakupach, lepiej przedtem zrobić domowy 
remanent. Wcale nie jest powiedziane, że prochowiec, z którego 
mama (ciocia, babcia) „wyrosła” kilka lattemu, nie będzie dzisiaj 
pasował na córkę. Osobiście znam kilka takich wypadków, że 
pasuje jak ulał. 
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telefon 


aż po 


W br. przypada 150 rocznica urodzin Johanna Philippa Reisa 
który jest wynalazcą telefonu. Życie technika rodem z Gelhausen 
upływało ustalonym trybem. Był terminatorem w sklepie z farbami 
pracował u tokarza, chodził do szkoły przemysłowej, był nauczycie- 
lem. W wolnych chwilach zajmował się matematyką, a zwłaszcza 
elektrycznością. Tak też się stało, że w 1850 roku wpadł na pomyśl, 
by przenosić dżwięk na odległość za pomocą wahań natężenia 
prądu. Długotrwałe próby uwieńczył sukces, mimo że początkowo 
dźwięk udało się przenieść tylko na odległość 100 metrów. Jesienią 
1861 roku Reis zademonstrował swój wynalazek w Stowarzyszeniu 
Fizycznym we Frankiurcie nad Menem, a w 1864 r na Zgromadzeniu 
Przyrodników w Giessen. Okazano mu wprawdzie uprzejmie zain- 
teresowanie, lecz cichcem naigrywano się z „fizycznej fraszki-igra 
szki' zwyklego nauczyciela ze szkoły przemysłowej. Ponieważ niki 
nie był w stanie docenić wówczas korzyści wypływających z wyna. 
lazku Reisa, trudno też było znaleźć chętnych do kupna telefonów 
których produkcję Reis zlecił w niewielkiej ilości 


W roku 1874 wynalazca zmari. Po jego śmierci zaczęto z czasem 
doceniać znaczenie wynalazku. Sprzyjało temu również uleps: 
nie, jakiego dokonał szkocki fizjologii technik, Aleksander Graham 
Beli, który posługiwał się do nadawania i odbioru dźwięku jednym 
urządzeniem, nie wymagającym dodatkowego źródła napięć 
w przeciwieństwie do wynalazku Reisa, składającego się z oddziel 
nego nadajnika i odbiornika. W roku 1876 Bel uzyskał patent na 
swój aparat telefoniczny. W roku 1878 uruchomiono w Stanach 
Zjednoczonych pierwszą centralę telefonicźną. I od tej pory jak 
grzyby po deszczu zaczęły wyrastać sieci telefoniczne w wielu 
skupiskach wielkomiejskich świata. 


Na rysunku Reis podczas rozmowy telefonicznej, prowadzonej 
=z warsztatu do swego mieszkania. (dr) 





UWAGA 
DZIEWCZĘTA! 


Częstochowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego 
„STRADOM" 

w Częstochowie, 
ul. 1-go Maja 21 
przyjmują zapisy bez egzaminu 
wstępnego do,klas | na rok szkolny 
1984/85 do Zasadniczej Szkoły Włó- 


kienniczej. Szkoła uczy zawodów 
o następujących specjalnościach: 


- operator maszyn  przędzących 
włókna łykowe 

- tkacz 

- szwacz 


Nauka w szkole trwa 3 lata. Warun- 
kiem przyjęcia do szkoły jest złożenie 
następujących dokumentów: 

— karta kandydata 

— wykaz ocen z kl. VII i z I półrocza kl. 

VIII 

— świadectwo zdrowia i 3 fotografie. 
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne wraz z premią i ekwiwa- 
lentem za węgiel w kwoci 








w klasie I do zł 2.900, 
w klasie Il do zł 3.440, 
w klasie Ill do zł 4.400,- 





Ponadto uczniowie otrzymują: 

- bezpłatne zakwaterowanie (dla 
osób zamiejscowych), 

- wszystkie świadczenia socjalne 
przysługujące pracownikom 
zakładu, 

- zapomogi kwartalne w kwo: 
2.560 zł przyznawane nie: 
możnym. 

istnieje możliwość przyznania sty- 
pendium fundowanego w kwocie 
1.600 zł miesięcznie, niezależnie od 
otrzymywanego wynagrodzenia mie- 
sięcznego. Wszystkie absolwentki 
mają zapewnione dobrze płatną pra- 
cę w wyuczonym zawodzie oraz moż- 
liwość kontynuowania nauki w Tech- 
nikum Włókienniczym. 

Dokumenty przyjmuje Dział Kadr Cz. 

Z.P.Ln. „Stradom” w Częstochowie, 

ul. 1-90 Maja 21, tel. 470-31 wewn. 

135. 











(K-35) 


WIBRUJĄ, ALE 
TRZYMAJĄ SIĘ! 


(PAP). Prawdziwe piramidy z kamieni, 
które reklamuje się m. in. w przewodnikach 
turystycznych oraz na pocztówkach Zim- 
babwe, znajdują się na równinie w pobliżu 
stolicy kraju, Harare. 

Przez wieki miejscowa ludność sądziła, że 
te kamienne piramidy są tworem sił nad- 
przyrodzonych. Później przypuszczano, że 
są to resztki piramid budowanych przez 
ludzi. Najnowsze badania wykazują, że ka- 
mienne piramidy są wytworem przyrody. 
Charakterystyczną ich cechą jest to, że po- 




















szczególne kamienie z tych niby-piramid 
wibrują i balansują pod wpływem silnego 
wiatru. Ma się wrażenie, że lada moment 
cała konstrukcja się zawali, ale nie takiego 
nie następuje. Kamień na kamieniu chwieje 
się, ale całość się trzyma. (kl) 


Czytając książkę pod tytułem „„Wszech- 
świat” ze zdziwieniem przeczytałem ten frag- 
ment, cytuję: „„To że na Marsie istnieje życie 
wiemy już teraz na pewno. Jeśli zatem istnieje 
życie roślinne być może są tam zwierzęta. 
Ponieważ na Marsie jest sucho i wiosną byw 
więcej wilgoci wskutek topienia się „„czap” 
śniegowych, roślinność jest do tego przystoso- 
wana i ma widocznie charakter sezonowy, 
wspaniale rozwija się wiosną, a następnie za- 
miera na resztę czasu”. Zacytowany fragment 
nie pozbawiony jest logiki, jednak całość opie- 
ra się na pierwszym zdaniu. Kto udowodnił, że 
na Marsie istnieje życie? Załóżmy, że jednak 
tak jest. Istoty rozumne założyły na „„Czerwo- 
nej planecie” swą cywilizację. Dlaczego jed- 
nak nie widzimy ich przez teleskopy? Czym się 
żywią te istoty? Niektórzy zapytają co oznacza- 
ją „kanały” na „Marsie”. Nimi być może 
sprowadzana jest woda do siedzib Marsjan. 
Kanały są to jednak dziury, pęknięcia w po- 
wierzchni planety. Obserwowane z daleka łą- 


Co to jest 
światło? 


Ugruntowane przez fizykę XIX wieku prze- 
konanie, że światło jest falą elektromagnetycz- 
ną, uważamy obecnie za niezadowalające. 
W pewnych warunkach światło zachowuje się 
tak, jakby było rojem drobnych cząstek zw. 
fotonami. W pierwszych latach naszego stule- 
cia fizyka musiała posługiwać się dwoma róż- 
nymi i wzajemnie sprzecznymi teoriami. We- 
dług dawniejszej, wielokrotnie sprawdzanej 
teorii, światło jest falą, według drugiej — jest 
chmurą pędzących po liniach prostych foto- 
nów. Klasycznym doświadczeniem wskazują- 
cym korpuskularne właściwości światła jest 
wyjaśniony przez Einsteina efekt fotoelektry- 
czny. W pewnych warunkach oświetlona płyt- 
ka metalowa wyrzuca elektrony. Okazuje się, 
że energia wyrzuconego elektronu zależy od 
częstości drgań światła padającego na płytkę, 
a ich ilość — od natężenia. Można to zrozumieć 
tylko przy założeniu, że światło jest pochłanii 
ne „„porcjami”, jedna taka porcja — foton niesie 
energię wystarczającą do wybicia jednego clek- 
sonu. Energia fotonu jest proporcjonalna do 
częstości drgań światła. Falowa teoria światła 
nie przewiduje tego typu zjawisk i z punktu 
widzenia tej teorii efekt fotoelektryczny był 
niewytłumaczalny. 

Dwie wielkie teorie współczesnej fizyki: 
powstała w latach dwudziestych mechanika 
kwantowa i późniejsza kwantowa teoria pola 
umożliwiły pogodzenie tych sprzecznych pun- 
któw widzenia. Okazuje się, że istotnie światło 
składa się z fotonów, są to jednak cząstki 
bardzo różne od tych, które znała fizyka klasy- 
czna. Na podstawie tych nowych teorii można 
przewidzieć, że światło w zależności od warun- 
ków będzie objawiać właściwości korpuskular- 
ne bądź falowe — tak, jak to wynika z doświad- 
czenia. Stwierdzono, że również cząstki ele- 
mentarne, na przykład elektrony, zdradzają 
właściwości falowe. Tak np. rój elektronów 
przechodząc przez mały otwór zachowuje się 
jak fala: obserwujemy wgięcie fali elektrono- 
wej. Jeżeli umieścimy przed otworem kliszę 
fotograficzną, to elektrony zaczernią na niej 
szereg koncentrycznych kół zamiast, jakby 














Astronomią, fantastyką, budową ciał niebie- 
skich, możliwością życia w kosmosie, Trójkątem 
Bermudzkim, UFO interesują się: Roman Mro- 
czek (13 1.) Dariusz 
Golema (13 1), 

Sławomir Klimek (14 I), 





Cezary Kreśnicki — zam. 
— chciałby nawiązać korespondencję 
z jakimś klubem zajmującym się badaniem zja- 


Życie 
na Marsie? 


czą się w „„kanały”. Bliższe wyjaśnienie tego 
zjawiska można znaleźć w książce pod tytułem 
„Rodzina Słońca”. Mars otrzymuje mniej cie- 
pła niż Ziemia, tak więc życie mogło się skupić 
koło równika. Być może dawniej kiedy były na 
Marsie zbiorniki wodne kwitło tam życie, Za 
około 2 miliardy lat Słońce powiększy swą 
objętość: Ziemia stanie się głobem jałowym. 
Wtedy to na Marsie może rozkwitnąć życie. 
Teraz jednak tylko przypuszcza się, że na tej 
planecie istnieje życie. 


Mariusz Radlicki 





Mariusz Radlicki przytacza frag- 
ment z książki „Wszechświat”, z któ- 
rego wynika, że życie na Marsie ist- 
nieje, szczególnie gdy chodzi o roślin- 
ność. Mariusz wprawdzie nie podał 





Pierwszym uczonym, który rozpoczął na poważnie badanie natury światła był Isaak 
Newton. Już w roku 1672 ogłosił teorię korpuskularną światła 


wynikało z teorii klasycznej, skupić się na 
niewielkim obszarze o. wymiarach -otworu. 
Mechanika kwantowa przewidziała istnienie 
fal elektronowych. Okazuje się; że w mikroś- 
wiecie nie ma zasadniczego przeciwieństwa. 
między falą a cząstką, a światło nie różni się tak 
bardzo od ciężkich cząstek elementarnych, jak 
byliśmy skłonni mniemać. Próbując sobie wy- 
obrazić zjawiska mikroświatła, wybieramy 
jedną z dwu analogii: pierwsza (korpuskular- 








na) nawiązuje do bezwładnego ruchu kuli ka- 
rabinowej, druga do drgającego ruchu fal na 
morzu. Obie te analogie wywodzą się z mecha- 
niki. Niepowodzenie prób tłumaczenia zja- 
wisk świetlnych za pomocą hipotezy sprężys- 
tego eteru wynika stąd, że każde z tych wyo- 
brażeń jest tylko analogią. Nie obniża to war- 
tości współczesnych teorii fizycznych. Zad: 
niem nauki jest pomóc w zrozumieniu świata, 
a nie w plastycznym „wyobrażeniu. sobie” 





KĄCIK KORESPONDENTÓW 


wisk: NOL. Kol. Jacek Kotpak — 

— sprzeda lub 
zamieni swój teleskop szkolny (50x70) produkcji 
PZO na cztero- lub trzynastotomową encyklope- 
dię powszechną. Średnica czynna obiektywu -70 
mm, ogniskowa 765 mm. Teleskop daje powię- 
kszenia 50 lub 92 x, w zależności od zastoso- 





me: 
wia 





ularu. Ma także do odstąpienia nume- 
z różnych lat. Kol. Paweł Dróżdż 

-— poszuku- 
je „Fantastyki” nr 1 282 r. oraz książek JanuszaA. 
Zajdla — „Ogon diabła”, „Limes inferior”. Odstą- 
pi zać następujące numery Fantastyki” — 67,8, 
10 — wszystkie z 83 r. Odstąpi również książki: 








toku wydania tej książki, ale mam 
wrażenie, że chodzi o publikację 
sprzed trzydziestu paru lat. Wówczas 
rzeczywiście istniała taka teoria. Jej 
twórcą był radziecki astronom Ti- 
chow (1875-1960). Stwierdził podo- 
bieństwo własności absorbcyjnych 
ciemnych obszarów powierzchni 
Marsa i roślinności subarktycznej Zie- 
mi ina tej podstawie wysunął hipote- 
zę o istnieniu życia organicznego na 
Czerwonej Planecie. W latach później- 


szych, a przede wszystkim gdy rozpo- 
częto badanie Marsa za pośrednic- 
twem sond automatycznych, okazało 
się, że płaneta ta jest, niestety, mar- 
twą pustynią. 

PREZES 


nowych zjawisk. Człowiek ślepy od urodzenia 
nie potrafi wyobrazić sobie barw. Może, oczy- 
wiście, poszukać analogii i wyobrazić sobie, że 
barwy różnią się od siebie tak właśnie jak 
dźwięki różnej wysokości. Jest to jednak tylko 
analogia, i nie może ona zastąpić wzroku. 
Ludzie ślepi zrozumieją jednak nie gorzej od 
widzących to, co fizyka mówi o świetle. Po- 
dobnie każdy z nas może zrozumieć współ- 
czesne teorie zjawisk mikroświata. 

Nie jest prawdą, że wszechświat zbudowany 
jest z dwóch zasadniczo odmiennych substan- 
cji: pola (światło, pole grawitacyjne) i „mate- 
rii” (cząstki elementarne, atomy, przedmioty 
materialne). Współczesna nauka potwierdza 
słuszność monistycznego obrazu świata. Wie- 
my, że zgodnie z prawem Einsteina ustalają- 
cym związek między masą a energią, może 
nastąpić przemiana atomów w promieniowa- 
nie. Wyzwolenie energii jądrowej jest przykła- 
dem takiej przemiany: nieznaczny procent 
energii (i masy) atomów wyzwala się jako 
„aktywna” energia promieniowania. Wykryto 
również w mikroświecie procesy całkowitej 
„anihilacji materii”: zderzenie ujemnego i do- 
datniego elektronu _„niszczy” obie cząstki, 
4 cała ich masa i energia zostaje wypromienio- 
wana w postaci dwóch fotonów (nie ma obec- 
nie szans na „„uruchomienie” tego procesu 
w skali makroskopowej). Wiemy dalej, że 
współczesna fizyka ustala pewne wspólne pra- 
wa, ważne tak dla światła, jak i dla „„material- 
nych” cząstek elementarnych. Z tego powodu 
można mówić o „polu elektronowym” czy 
„polu mezonowym*" — tak jak się mówi o polu 
elektromagnetycznym. I można mówić 0 kor-* 





puskułach świetlnych — fotonach — tak jak się 
mówi o elektronach czy protonach. 
Piotr Apcio (lat 15) 


P.S. Chętnie wymienię informacje na tema- 
ty wszechświata matematyki, fizyki i chemii. 





* mezony — nietrwałe cząstki elementarne 
0 masach pośrednich między masami elektro- 
mu i protonu 


Stanisława Lema — „Kongres futurologiczny. Ma- 
ska”, „Wizja lokalna”, Andrzeja Drzewińskiego — 
„Zabawa w strzelanego”, Julii Nideckiej — „Go- 
niący za słońcem”, Michała Matki 


„Oceani niespokojny”, Czesława Białczyńskiego 
- „Miliardy białych płatków”. 





Zgłaszając swoje nazwisko do Kącika Kore- 
spondentów podaj dokładny adres oraz koniecz- 
nie wiek lub klasę, do której uczęszczasz. 












No, to wyjdę! Mam osiemnaści 
trzeba do mnie mówić pani i... 





małżeński 
Apago satanas! 








polem i wsią jest li 
widziałam z bliska. 





tam”, kufer z książkami, cztery fi 








lat i poświadczone pieczęcią, że 


Pan Inspektor podniósł głowę. Diabełek zniknął. Łaskotał mnie 
tylko trochę. Przeskoczył tutaj, straszydło? 

Katarzyno! Do diabła z diakełkiem Pana Inspektora! Nie chcę tu 
być! Rozumiesz? Muszę tu być! Rozumiesz? No, obie rozumiemy... 


Jaktu jest? Przecież piszę o tym od wczoraj. Obco, daleko, dorośl 
Dali mi pokój po pani kierowniczce. Umeblowany: szafa, stół, łoże 
cztery krzesła, tremo! Brakuje męża i trojga dzieci. 


Pokój jest na piętrze, okno wychodzi na boisko szkolne, na pole 
sąsiada Batorego (biedny królu Stefanie! 
gruszkę i na południe. Na tym dalekim połudriiu za gruszką, stędołą, 
Najprawdziwszy, ogromny. Jeszcze go nie 


Z pokoju wychodzę na korytarz, albo odwrotnie, z korytarza 
wchodzę do pokoju, jak chcesz. Po drugiej stronie jest jeszcze jeden 
pokój. I kuchnia. Na końcu łazienka, dyskretny kącik, spiżarka. Na 
razie i na zawsze pusta. Apartament? Apartament. 

W kuchni umeblowanie nowoczesne i bez zawracania głowy — 
żarówka dwudziestka, parapet z szarego kamienia czy „czegoś- 
rki na zimnej płycie do gotowania. 
W pokoju, tym drugim, dwa okna, kontakt elektryczny i dwa 


zeszyty. 






















na jego stodołę, dziką 





W tym wszystkim ja, we mnie rozterka i strach. 
Boję się. Pana Inspektor: 
niczki i koleżanek Pań Nauczycielek, boję się Dzieci i ich Rodziców. 
Boję się swojej niewiedzy i swoich osiemnastu lat. 
Za wiele strachów jak na jedną dopiero co dojrzałą osobę. 
Metryka — zgadza się. Papierki — też niby w porządku. A ogólnie 
i szczegółowo rzecz biorąc — ni to, ni si 
trzymiesięczne zastępstwo. Co stwierdziłam własnoręcznym wyraż- 
nym podpisem: Czytelnie i pełnym imieniem. I jeszcze data. Tak. 





dlaczego i po co mnie denerwuj: 


szkolna w stanie spoczynku. W kącie — magazyn: ołówki, gumi 





(a jednak!), Pai 





To było zaraz potem jak diabełek mnie łaskotał i Pan Inspektor 
spojrzał wreszcie. Nie podobałam mu się chyba. Ja myślę! Był starszy 
,mięci pradziadka idawno powinien 
iść do domu. Pięćdziesiąt — sześćdziesiąt lat jak obszył. Wyglądał też 


na znudzonego. Nie dziwię mu 


Palnął mi mowę, krótką na szczęście. Pacynka dałaby mu trójkę 
z małym plusem. Że jestem młoda (odkrycie!), że nic nie umiem 
|| (nieprawda!), że mi pomogą (mam nadzieję), że nie trzeba się bać (to 
straszy, lekceważy?), że szkoła jest 
pierwszorzędna (zobaczymy), że kierowniczka jest jak matka (obej- 
dzie się, wystarczy mi jedna), że koleżanka, na której miejsce idę na 
tysiące kślążek poukładanych w rządki na podłodze. Biblioteka | trzy — słownie trzy (przycisk!) miesiące, była, jest i będzie najlepszą 





Inspektor, Pani Kierow- 


.. Niekwalifikowana siła na 













Podpisałam. 










pod słońcem nauczycielką. Że muszę o tym pamiętać (o czym?) by nie 
— coś tam. Nie cierpię baby! Jak wróci, podstawię jej nogę na 
schodach. Są tam schody? — pytam. Nawet nie drgnął. O powieścio- 
wym uniesieniu brwi też mowy nie było. Zignorował pytorte i mnie 
po raz sto dwudziesty czwarty. 


.„.że mam tam iść od razu, natychmiast, bo kierowniczka na mnie 
czeka. I że mam mu podpisać dokument. Że ja (Waga) zdrowa na ciele 
i umyśle oświadczam (czy zaświadczam, zwariować już można!) 
własnoręcznym podpisem, pełnym, wyraźnym —steeteraitakdalejet- 
cetera — że po trzech miesiącach odejdę jak cielę bez słowa z tej 
cudownej szkoły. Kropka. Koniec ŻE. 


Wtedy wstał. Powiedział do widzenia i wyciągnął rękę. 

Obejrzałam się. Pusto. Drzwi zamknięte. Wstał na moją cześć! 
Ręka też dla mnie! Masz pojęcie? Ja nie miałam. 

Byłam wściekła, chciało mi się płakać albo kopnąć go w nogę od 
biurka. Zrobiłam się bezczelna, wstrętna smarkata, nieokrzesana, zła 
dziewucha i w ogóle dno. Przyrzekłam sobie, że nigdy nie zakocham 
się w żadnym inspektorze (wyrzuciłam pana idużą literę). Przenigdy. 
Amen. Udałam, że nie widzę ręki ani niczego, powiedziałam wyraż- 
nie: dziękuję bardzo za miłe przyjęcie —i zamknęłam drzwi z drugiej 
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Według Juliusza Verne'a 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 





BIK WOPATRLDE 
Ri WEŁDOŃ, 
MACA I ZLZYNA 
BŹNEDYATA 


ZABIE BIAŁEGO DIABŁA!) 
ZNUERE 
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| „Stopniowanie 
CELEM 


Język polski — kl. VII. — Obraz niedoli ludu w twórczości Mai 

Konopnickiej. (Lud — nie mylić z lodem, Jaś bez Małgos 
iwniczna izba, nasza szkapa i nasza jedyna na świecie 
Pacynka — doktor nauk humanistycznych i przedwojenny — ho ho! - 
reżyser, teraz belfer w nędznej prowincjonalnej budzie z przeciekają- 
cym dachem, wydeptanymi schodami, primo voto pałacu cadyka, 

a może rabina?) 

4. Śpiew w kl. Il - „Gdy dzwoneczek się odezwie, biegniemy do 
szkółki..." (Nie drobcie niczym Rej — psia krew — nienawidzę tego, co 
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Korekta: 
Bianka Abratowska-Lisowska 


TELEX 81-36-58. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. 


WYDAWCA RŚW „Prasa-Książka- Nakł. 500 000 
Ruch". Młodzieżowa Agencja Wy- DRUK Zakłady Graficzne 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul.Ko- _ Dom Słowa Polskiego 
szykowa GA. Telefony: Dyrektor 

28-09-73. Dział Wydawniczy | Nrzam. 1337/G.T-24 


29-36-52. Informacji o warunkach 
i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie. Oddziały RSW. „Prasa- 

> Książka-Rueh"” oraz urzędy póczto- 


we. 
Opracowanie graficzne; 

—_ Inna Bójska: 
Opracowanie techniczne: 
PIRDZBĆ cikatizaci 


za język! Nie umiesz mówić po ludzku? I to się nazywa jedenasta 
klasa?! Ignorancił) 
5. Język rosyjski w kl. V — Urok pierwyj, bukwy a, m, p, o... (Ty 
pomnisz, Alosza, dorogi Smoleńszczyny, kak szli bieskoniecznyje, 
złyje dożdi?). 
6. Język rosyjski w kl. VI — Wokzał. Czyli — pojezd pribliżałsia 
k miestu swajewo naznaczeni 
7. Fine! Mogę iść do „siebi 
pisać list. CD. Do ciebie. 
Pa, Słonko w fartu: 
Sukcesów u Kubusia życzę. Pozdrów Alka ode mnie. Listęnosza 
przekup najserdeczniejszym z uśmiechów i głośnym — jak zdrowie? — 
inaczej będziesz dostawać 1/10 listów. Valel 


jeśli te sześć punktów przeżyję — 


Na czym stanęłam wczoraj? Na biurku. To znaczy przed biurkiem. 

Biurko... Tu się nic nie zmienia. W nowym języku mówi się 
Inspektorat Oświaty. 

Uliczka w bok od cmentarza. Drzewa. Pusto, wąsko. Odrapany 
budynek. Oświata zawsze była nieproduktywna, bez funduszu so- 
cjalnego i z nie zaakceptowanym planem inwestycji. Ciemny kory- 
tarz. Szafy jak roztrzęsione ciężarówki z demobilu, potężne kłódki 
w szparach wielkości Bramy Floriańskiej. Zakurzone akta, poszarzałe 
stare referentki, kolorowe biedne młode pomoce biurowe po małej 
maturze (niewysokie te pensje, dobrze, że papierek mam schowany. 





UŚMIECH NUMERU 


— PANIE DOKTORZE, jakie lekarstwo mo- 
że mi pan przepisać na moje bolące stopy? 
— Buty! O cały numer większe... 





— TATO, DLACZEGO nasz sąsiad hoduje 
aż dwie gadające papugi? 

— Bo jedna mówi tylko po francusku, a ta 
druga tłumaczy to na polski. 





Czekam. Bardzo zajęty. Ani drgnie. 

Zeuska była grzeczniejsza. Od razu podnosiła głowę. Odsuwała 
pisadła. Zaczynała mowę tronową i wszystko stawało się jasne. 
Klarowne, jak wedle słów Kubusia moja sytuacja na fizyce po trzeciej 
bohatersko i idiotycznie zaliczonej dwójce. 

Tu — nic nie wiadomo. Tam stałaś — było w porządku. Tu stoisz — 
ijestci głupio. Czujeszsię dorosłą. Kobietą. A ten MĘŻCZYZNA siedzi. 
Siedzi, kiedy ty, KOBIETA, stoisz. 

Wiem, że diabeł we mnie wstępuje nagle i nieoczekiwanie. Że 
jestem wściekła choleryczka. Że nie umiem nad sobą panować, jeśli 
coś jest nie tak. 


Nie było tak. No, więc wstąpił. Wyszedł z szuflady w biurku Pana 
Inspektora. Pokazał mi język, wskoczył na poręcz krzesła i zrobił do 
mnie oko. A potem, bezczelny, zamachał ogonem i ukłonił się 
z ironicznym szacunkiem, rewerencją. (podejrzaną), powiedziałaby 
Zeuska, | patrzył obraźliwie przedrwiąco. Rozłożył ręce — nie ma 
drugiego krzesła. Nie usiądziesz. Waga! 


Dokończenie na str. 7 













